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NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N u m er p o je d y n czy  8  h a le rz y .
N um er poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8 rano  
a w poniedziałki i dni pośw ięte- 

ozne o godz. 10  rano.

Do nabycia: W a d m in is tra c ji, ul. 
Bracka 1. 15, oraz we w szystkich 

biurach  dzienników .

L isty  reklam acyjne nieopieezęto- 
wane n ie  podlegaj* opłacie,

A dres na telegram y: N ap rzó d - 
K r a k  ów.

. r ® unm erata  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l., 
j a r t a l n i e  4 kor. 50 h .,  rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w *  d o  d o m u  dopłaoa si* 
J*A*si*cznie 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rooznie 

kor., — W N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arek. — W innych krajach kw artaln ie  
franków. — Za katd*  zm ianę adresu  dopłaca s ię  40 h al. — D la robotników w K ra

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p ren u m era ta  40 hal.

O gftoaeM ia (inseraty) przyjmuje Administraoya za opłat* od miejsca wiersza jodno- 
•zpaltowegc drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 2 0  halerze, następny po 
10 halamy. — „N adesłane4* od m iejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 
każdy r«*. — ZaiĄCzniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2  kor. za 1 0 0  
•gzemplaray d la  zamiejscowych, a L kor. za 1 0 0  egzemplarzy dla miejscowych preau- 

r . oratorów. — Nalefcytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

W 30-tą rocznicę Komun) paryskiej.
O żadnym ruchu proletaryatu nie 

°zszerzała prasa burżuazyjna i urzę- 
°Wa nauka tyle kłamstw, co o Ko- 

yńnie paryskiej 1871 r. W prawdzie 
/: a r x  i E n g e l s  w swej mistrzow- 

tyj broszurze ,,W ojna domowa we 
r&ncyi“ wyświetlili znakomicie isto- 

& Komuny, L i s s a g a r a y  w swem 
®°iQmkowem dziele historycznem dał 

ierny, źródłowy obraz przebiegu wy- 
jodków od wybuchu aż do stłumienia 
^°muny, a Stanisław M e n d e l s o n  

naukowy sposób przedstawił przy- 
tyny, które wywołały Komunę i jej 
®Wuętrzne sprężyny — ale to wszy

t o  nie przeszkadza wrogom prole- 
^tyat.u dalej miotać na Komunę naj
cudniejsze oszczerstwa. Zato w ser- 

^ eh robotników pamięć Komuny żyje 
, Ł°czona czcią i uwielbieniem i obe- 

w trzydziestą rocznicę jej wybu- 
'Cu uświadomiony prołetaryat wszy- 
t kich narodów składa hołd cieniom 
j?°h bohaterów, którzy za sprawę 
Cdii pracującego krew swą przelewali 
4 barykadach Komuny, 

i ^śmnastego marca 1871 r. powstał 
. d paryski przeciwko rządom bur- 
CazyL Wojna rozpoczęta przez Na- 
Otyona III. z Niemcami miała na celu

zażegnanie burzy wewnętrznej, zwró
cenie sił narodu do walki z zewnę
trznym  wrogiem, upojenie społeczeń
stwa spodziewanem zwycięstwem. Mia
sto zwycięstwa przyszła klęska, po
grom, który sprowadził zastój ekono
miczny, nędzę i głód. Burżuazya po
stanowiła powetować sobie straty, ja
kie jej przyniosła nieszczęsna wojna, 
zdetronizowała we wrześniu 1870 r. 
Napoleona III. i ogłosiła rzeczpospo
litą. Znaczyło to, że uchwyciła rządy 
w własne ręce, ma się rozumieć na to 
tylko, by naładować sobie wypróżnio
ne nieco przez wojnę kieszenie. Ale 
przerachowała się trochę burżuazya. 
W róg wewnętrzny, dla uspokojenia 
którego wszczęto wojnę, uie był ani 
stłumiony, ani uśpiony. Lud roboczy 
widział jasno, że zrobiono tu rachunek 
bez nieg > i ną j»go szkodę Między
narodowe Stowarzyszenie Robotników 
zapuściło już było głębokie korzenie 
między proletaryatem francuskim. N ę
dza powszechna poozęła budzić głośne 
niezadowolenie. Burżuazya spostrzegła 
całe niebezpieczeństwo grożące jej ze 
strony proletaryatu i postanowiła go 
ubezwładnić. Arm aty forteczne Pa
ryża były własnością gminy i znajdo
wały się w rękach gwardyi miejskiej, 
tego wojska ludowego. Rząd postano

wił więc ludowi broń tę odebrać; w 
nocy z 17 na 18 marca napadło kilka 
oddziałów wojska na baterye i opa
nowało armaty. Lud paryski zrozu
miał doniosłość tego zamachu na jego 
prawa i odpowiedział nań 18 maroa 
rano rewolucyą.

Po raz pierwszy wystąpił tu  z taką 
siłą prołetaryat samodzielnie, nie ra
zem z burżuazyą, lecz przeciwko bur- 
żuazyi, z zupełną świadomością swo
ich interesów klasowych. Za robotni
kami poszło drobnomieszczaństwo i 
rewolucyjna część inteligencyi.

Rząd i jego stronnicy uciekli do 
Wersalu, oddalonego od dwie mile od 
Paryża, a 26 marca ogłosił lud pa
ryski Komunę. Komuna miała być to 
wolna gmina, rządzona przez lud, ma
jąca urzeczywistnić ideał równości, 
wyzwolić prołetaryat z pod jarzma 
kapitału. Rząd Komuny począł urze
czywistniać żądania sooyalistyczne i 
podczas gdy Paryż bronił się prze
ciwko wojskom wersalskim, zaprowa
dzał szereg zbawiennych reform.

W ybitny udział wzięli w Komunie 
polscy emigranci. Naczelne dowództwo 
wojsk Komuny powierzono Jarosła
wowi D ą b r o w s k i e m u ,  W alerego 
W r ó b l e w s k i e g o  zamianował rząd 
Komuny generałem.

HANS SACHS.

l a t  Wątpisz i cudowne pitni.
Z niemieckiego tłum. K r u k .

}> Westfalii mała jest mieścina,
G Kortalu nosi miano,
Ą ty niej wzgórz szereg się zaczyna, 

te z obfitych pastwisk znano, 
f i 4  się bydła moc nielada, 

Przeważnie świni stada, 
licznie szli tu — pewni swego 

} ,lcty  świętego Antoniego, 
j . j dy starał się w pokorze 
K^Ożny zebrać, ile może. 
k ?  właśnie mnicha tam wysłano,
(j6ty W ątpisza nosił miano; 
fyj tył, na cztery kuty nog i!
£ ^ opowiadał, lud ubogi 
ljG°0ziw'u usta niby wrota 
Pj, lerał — takie łgarz - niecnota 

im dziwy, cuda, baje —
Ot y mu jednak wiarę daje —

1 P*'ości, głupi są ludziska.

Z mnichem szedł sługa — Lizimiska, 
Głupi i ciężki — istna kłoda.
JedBa przyjęła ich gospoda.
Nazajutrz — była to niedziela,
Mądry mnich ludziom rad udziela,
Z ambony woła, grozi, prosi,
Niech każdy jak najwięcej znosi 
Darów dla księcia niebieskiego,
Dla przesławnego Antoniego,
Nieeh dają zboże, chleb, kiełbasy, 
Pieniądze, wino — po wsze czasy 
Święty przez wdzięczność świń strzedz będzie 
Od wilków. Skończył swe orędzie 
i z nabożeństwem opowiada,
Jaki niezwykły skarb posiada 
Ku utrapionych dusz radości.
Gdy dzwon na nieszpór ludzi zwoła, 
Wszystkim pokaże z Archanioła 
Gabryela skrzydeł jedno pióro.
Słyszą to młodzi dwaj zuchowie,
I  czują kłamstwo w każdem słowie.
Mnich za gościnnym zasiadł stołem,
Ci do gospody suną społem,
Cud — pióro mnicha wykraść żywo.
W  gospodzie był nasz Lizimiska —
D kuchennego siadł ogniska,

Drzemie, do dziewki się przymila — 
Słowem: wybrana była chwila!
P a trz ą : Komora pusta, cicha — 
Otwarty leży worek mnicha,
W nim, ku uciesze i zabawie,
W  szkatułee małej, piórko pawie 
Znaleźli — w jedwab owinięte,
I pragnąc zgnębić mnicha zdradą 
Na miejsce piórka węgiel kładą:
Co też uczyni na nieszporze,
Gdy zamiast pióra —  węgiel w worze? 
Na nieszpór spieszy wszelka dusza 
I nasz brat Wątpisz już wyrusza 
Szkatułkę swoją bierze — ale 
O dziwnej zmianie nie wie wcale.
Zaczął kazanie, mądrze, czule,
O skarbie, jaki ma w szkatule —
Więc z namaszczeniem ludziom prawił: 
Gdy się w Nazaretk Gabryel zjawił, 
Niósąc anielskie pozdrowienie,
Utracił pióro. Niech skupienie 
Pobożne w duszach waszych będzie, 
Zapalcie św ia tła! ua kolana !
Oglądać cud wam łaska dana.
Dłoń już na skrzynki składa drzewie 
(A co go czeka — jeszcze nie wie)



Ale mimo całego bohaterstw a ludu 
paryskiego, była K om uua z  góry ska
zaną n a  upadek. W ew nętrzną p rzy
czynę tego stanow iła u jaw niająca się 
coraz dobitniej sprzeczność między 
drobnomieszczaństwem, jego in teresa 
mi i jego ideałam i rewolucyjnym i 
z jednej strony, a prolotaryatem  i j e 
go dążeniam i z drugiej. D ruga zaś 
p rzyczyna tkw iła w tem, że był to 
ruch mniejszości, w interesie mniej 
szóści wzniecony, albowiem ogrom na 
większość francuskiego pro letaryatu  
była jeszcze nieuświadom iona, brakło 
jej silnej organizacyi, to też tylko 
nieliczne m iasta F ran cy i poszły z e  

przykładem  stolicy i ogłosiły Komunę. 
Przem oc m usiała zwyciężyć. Kom uny 
w M arsylii, Lyonie, Tuluzie i kilku 
innych  m iastach zostały złam ane po 
krótkim  oporze. P rzyszła kolej na 
Paryż.

D nia 21 m aja w targnęły  wojska 
w ersalskie do przedm ieść P aryża I 
rozpoczęła się zacięta, uliczna walka
0 każdą barykadę, każdy dom, każdą 
ulicę. Dzikość W ersalczyków  przecho
dziła wszelkie granice rozbestw ienia 
Kogo schw ytano na barykadzie lub 
na  ulicy uzbrojonego, czy bezbronne
go, mężczyznę czy kobietę, rozstrzeli
w ano natychm iast bez sądu. G rom ady 
kom unardów  schw ytanych stawiano 
we fosach i kartaczow ano bez litości. 
Bohatersko poległ tu  także Jarosław  
D ą b r o w s k i .  W ersalczycy znęcali 
się jeszcze nad trupam i komunardów.

W reszcie 28 go m aja upadł ostatni 
sztandar Kom uny, W ersalczycy stali 
się panam i Paryża. W  potokach krwi, 
ogniem i mieczem stłum iono ten  ruch 
proletaryatu.

1 szybkim ruchem ją  otwiera —
Miast pióra, v. ęgiel z niej wyziera ! 
Wątpisza trwoga to niemała,
Aż piękna mowa się przerwała.
Lecz wnet zrozumiał, czego trzeba,
Ręce i oczy wzniósł do nieba 
I  woła : Patrzcie, cuda, dziwy!
Toż ja myślałem, przez Bóg żywy,
Żem zabrał pióro Archanioła,
A mam tu inną świętość zgoła:
Węgiel — co na nim był pieczony 
W Rzymie Wawrzyniec święty, czczony 
Męczennik. Węgiel wyprosiłem,
Gdy w Jeruzalem świętem byłem,
Dał mi go ksiądz błogosławiony;
A jest on sih> obdarzony 
Cudowną. Kogo, bracia moi,
Dotknie — pożaru się nie boi 
Rok cały — a więc w dobrej chwili 
Dajcie się dotknąć, bracia mili!
I do Wątpisza wraz ochoczo 
Starzy i młodzi już się tłoczą,
I każdy składa grosz w ofierze —
On z namaszczeniem węgiel bierze,
Babom na czepcach krzyżyk stawia,
A grosz wyławia i wyławia,
Za czarny węgiel, bierze białe 
Srebro, na większą boską chwałę 
Za nie napije się i naje —
A ludzie wierzą, co im baje.

— —

Socyaliści innych  krajów, którzy 
od pierw szej chwili objawili żywe 
współczucie i swoją solidarność z K o 

m u n ą , zostali, nader boleśnie dotknięci 
jej upadkiem .

„Bądźcie przekonani“N — mówił 25 
m aja Bebel w niemieckim parlam en
cie — „że wszystek europejski prole
ta ry a t i wszystko, co nosi w swej 
piersi miłość wolności i niepodległości, 
ma oczy zwrócone na Paryż. I  okoć 
w tej chwili P aryż jest stłum iony, to 
jednak  przypom inam  wam, że walka 
w P aryżu  jes t tylko m ałą u tarczką 
przedniej straży, że głów na spraw a 
w E uropie je s t jeszcze przed nami, 
i że, nim  minie kilka la t dziesiątek, 
okrzyk wojenny paryskiego pro leta
rya tu : W ojna pałacom , pokój chatom, 
śmierć próżniactw u! stanie się okrzy
kiem w ojennym  całego europejskiego 
p ro le ta ry a tu ! “

Śmiechem odpowiedzieli na  te  sło
wa burżuazyjni posłowie, ale dziś mo
żemy skonstatow ać całą ich praw dzi
wość.

Dziś po trzydziestu  latach podnosi 
p ro le ta ryat całego św iata, w najodle
glejszych naw et jego zakątkach, te 
żądania, za które bohatersko w alczyła 
i m ęczeńską śm ierć poniosła K om una. 
Ale skorzystał on z sm utnego do
świadczenia, jak ie  zrobiła K om una pa
ryska. Je j upadek przekonał p ro le ta
ry a t, że mniejszość nigdy nie może 
zwyciężyć, że silna organizacya sze
rokich mas większe m a znaczenie, niż 
bohaterskie wysiłki szlachetnych je 
dnostek.

Nie uw łacza to jednak  wcale Ko 
munie. B yła ona dzieckiem swego czasu 
i w yrosła z historycznych stosunków. 
Dążyła w praw dzie do rzeczy niem ożli
wych wówczas do urzeczyw istnienia, 
ale dążyła do nich z tak ą  siłą, od 
wagą, zapałem  i poświęceniem, że 
tylko uwielbienie budzić w nas maże. 
Bohaterów  i męczenników czci się je 
dnak tylko w ten  sposób godnie, że 
się s ta ra  o to, by krew  ich m arnie nie 
została przelaną. T ą  drogą szła też 
socyalna dem okracya przez trzydzieści 
la t w ytrw ale i ogrom ne postępy, j a 
kie zrobiła w tym  czasie, dowodzą, że 
K om una spełniła swe historyczne za 
danie, że m yśl jej ogarnęła szerokie 
m asy roboczego ludu, że krew  jej 
zrodziła m iliony mścicieli.

W e F ran cy i upadek K om uny rów 
nał się zupełnem u rozbiciu organiza
cyi socyalistycznej. Jed n i polegli w 
Kom unie, inn i odpokutowali za nią 
śm iercią na  gilotynie, więzieniem lub 
zesłaniem, ogół zaś robotników  był 
przygnębiony  klęską i nędzą w yw o
łaną kryzysem  przem ysłow ym. Do
piero w r. 1879, kiedy po ogłoszeniu 
am nestyi daw ni kom unardzi powycho
dzili z w ięzień i powrócili z w ygna
nia, pow stały  pierwsze zarodki orga 
nizacyj robotniczych. Od tego czasu 
socyalizm rozszerzał się we F rancyi 
z niesłychaną szybkością tak, że dziś 
uzyskał on sobie trw ały  w pływ  na rząd.

I  dziś, w trzydziestą  rocznicę b-L' 
muny, proletaryusze w szystkich kr* 
jów, czcząc pam ięć swych m ęczen i 
ków, w ołają z zapałem :

N i e c h  ż y j e  m i ę d z y n a r o d 0 
w a s o c y a l n a  d e m o k r a c y a !  ^

Polityka ks. Stojałowskiego.
Przypatrywaliśmy się zawsze z wi«^ 

uwagą, i troskliwością wszystkim zwrot®1® 
polityki ks. S t o j a ł o w s k i e g o  od ’® 
ośmiu i należeliśmy zawsze do tych, k*f 
rzy w ocenieniu tej polityki powoływali 6‘ 
na fakty, dokumenty 'i  cyfry

Kiedy zatem Stojałowski wszedł w 
wą fazę tj. z a w a r ł  8 oj  u s z z lud®' '  
c a mi  po w y b o r a c h ,  oceniliśmy ten 9® 
jusz wedle manifestu „Związkowych* 
wet dość życzliwie, co sam Stojało*’6 
podniósł z uznaniem w „Pszczółce*.

Tymczasem tydzień po tygodniu, nie®1,' 
dzień po dnia mnożą się fakta i zdarzc®1' 
tak dziwny tak oburzające, tak śmiesz®, 
i potw i j zarazem, że musimy Z° 
eli" . ć za pióro, aby przedewszystki1

jwi donieść, co też się dzieje w .kl®
bie* Stojałowskiego i do czego szczęśli" 
Stojałowski swoją nieszczerośeią i jaki''1®' 
opętaniem doprowadził.

A wi ę c  n a j p i e r w  f a k t a :  j
Pomimo, że stojałowszczycy utwór2-' 

niby wspólny klub z ludowcami w pa,l!t 
moncie, w którym kolejno raz lud o W i61 
a raz stojałowszczyk mial przewodnich) 
nie zeszedł się ten zjednoczony klub *® 
r a z u  od szeregu tygodni, ażeby oinó''1 
wspólną parlamentarną taktykę.

Wkrótce po złączeniu się pozorne# , 
ludowcami, podpisał ks Stojałowski 
wę z k l u b e m  k l e r y k a ł ó w  s ł o W e ̂
s k i c h  i R u s i n ó w  r z ą d o w y c h  
jak np. dr. Gładyszowski, lub B a r w i ń s k 1 ^ 

mocą której włączył „swoich* posłóW 1 
słoweńskich klerykałów najobrzydliwsi*1 
pokroju! Ale nie dość na tem; poseł K 
b i k pozostał wierny swoim kolegom 
pom polskim ludowcom i n i g d y  u ? 
w e ń c ó w  k l e r y k a l n y c h  s i ę  11 
z j a w i ł.

Mamy więc następujący galimatyas: .,
1) Związek, 2) czterech stojałows*®^ 

ków pod komendą klerykała Suster# j(
3) trzech ludowców zapisanych w 1% 
jako „dzicy*, tj. nienależący du żadn^,
klubu, 4) klub stojatowszczyków, 5) K,
b i k a ,  jako „dzikiego*, czy też coś p°l i 
bnego. A wszystko to, całe to śmiesz11̂ , 
potworne zamięszanie, zrobił ks. Stojący 
ski, wepchnąwszy swoich ludzi do kP 
kałów, a rozłączywszy ich faktycznie . 
ludowców, z którymi przed miesiącem 
ledwie zawarł uroczysty „Związek* ! (1J

Cały świat z politowaniem patrzy î 
biednych kilku chłopów polskich, któ>'/(» 
ksiądz Stojałowski przerzuca, jak mai'* 
mi przedmiotami. x\

Na domiar nieszczęścia ks. StojaP* 
przeforsował na prezesa swojego \  ^  
(przedtem 5, teraz tylko 4 członków 
cego) znanego pijaka i zarozumialca, P1 
masza S z a j e r a. ^

Historya tego opoja jest znana 1 J  
tego pomijamy jego proces o zgW»P yj 
kobiety, pomijamy jego prósz*nie o



11 Badeniego, a zajmiemy się tylko jego 
^1'lamentarnem u p i j a n i e m  się.

Na posiedzeniu klubu z dnia 19 paździor- 
1897 klub orzekł, że Szajer skom

promitował stronnictwo, do którego należy 
kslnd polski, j a w ' i ą c  s i ę  p i j a n y m

z g r o m a d z e n i u  l u d o w e m  w W ie
s i u  d n i a  17 p a ź d z i e r n i k a  1897.

Za to klub wykluczył go z „Koła chrze- 
^ijańsko ludowego “ za poniżenie godności 
Polskiej i za skompromitowanie bonoru ludu 
Polskiego.

IV r. 1898 w marcu postawił ks. Sto
kow ski wniosek w klubie, aby posła Sza
jn a  przyjęto do klubu z dodaniem warun
ki : by  s i ę  n ie  u p i j a ł ,  by n i e  c h o 
d z i ł  w s t r o j u  n a r o d o w y m ,  z w y 
j ą t k i e m  w a ż n y c h  c liw 'il i a b y

r a n z i s k a n e r k e l l e r "  (knajpa wie • 
(ieńska) o i l e  m o ż n o ś c i  u n i k a ł .

Szajer dał na to rękę i został przyjęty.
(idy go przed kilku tygodniami wybie

gano na prezesa (!) obiecał również uroczy
cie, że nie będzie się upijał. T y m c z a 
sem j u ż  d n i a  28 l n t e g o  w i d z i a n o  
So w k a w i a r n i  „Edison" o 5 godz i -  
b i e n a d  r a n e m  z u p e ł n i e  p i j a n e -  
S o (!) Wykrzykiwał, że jest R o b e s p i e r- 
r o m (!!), a gdy mu zwracano uwagę , że 
■lako poseł powinien zachowywać się przy
kroicie, krzyczał, że parlament i tak nic 
bie wart, a jedyny korzyścią z niego, że 
°b (Szajer) bawi się dobrze w Wiedniu!

Wreszcie nawet cierpliwi chłopi-posło- 
r ie  nie wytrzymali i czterema głosami, tj. 
j e d n o g ł o ś n i e  z ł o ż y l i  d n i a  5 mar- 
ea S z a j e r  a z p r e z e s o s t w a .  Ubole
wać tylko należy, że tego światu nie ogło
sili, ażeby chociaż swój honor ocalić, że 
A chają człowieka awanturniczego i złośli
wego, który zachowuje się jak najordynar- 
biejsze stworzenie.

Ponieważ Bombę miano na miejsce Sza- 
Jera wybrać przewodniczącym, więc ude
rzyć musi następujące zdarzenie: Dnia 7 
biarca otrzymał p. Bomba telegram z Rze
szowa, że jego młoda żona umarła. Zroz
paczony, na pół żywy pospieszył do domu, 
Sdzie zastał żonę podobno całkiem zdrową!

Nie był więc dnia 11 w Wiedniu i nie 
biógł podpisać sprostowania dla „Głosu na
rodu", które przedwczoraj tam wydruko
wano...

Obrzydliwy splot intryg i podstępów opę
tał tych kilku opozycyjnych chłopów pol
skich, ulegających wprost jak dzieci ks. 
Stojałowskiemu. Chodzą oni po kątach, 
Szemrząc i czekając rozkazów od swego 
Wodza, który nietylko nie uszanuje w nich 
godności ludzkiej, ale nadto stawia wprost 
bieslychane żądanie, aby każdy Z p08łÓW 
słożył mu w eksle kaucyjne do w yso 
kości sześciu  tysięcy  koron!

W głowie się mąci na widok, co ten 
ksiądz wyprawia z posłami, wybranymi 
Przez tysiące chłopów, a nie przez niego!

Ale najohydniejszą może z tych wszyst
kich sztuczek, jest nagonka na posła Jana 
K u b i k a, w ó j t a  z J a n o w i c .

P.  K u b i k ,  oparty o swoją długoletnią 
Pracę wśród ludu, nie chciał nigdy być śle- 
Pein narzędziem w ręku Stojałowskiego. To 
też Stojałowski rył pod nim i intrygował 
bawet podczas rucha wyborczego! A gdy

to nic nie pomogło, gdy zwłaszcza Kubik 
nie chciał dać sobą kierować przez takie 
indywidua z pod ciemnej gwiazdy, jak 
oszukańczy adwokat dr. D o b i j a ,  Wę
grzyny, Lewandowscy, Rychtery, Ścibory, 
Studenccy i t. d., udzielono mu najpierw 
„nagany* na konwentykln w Krakowie, a 
potem faktycznie wykluczono z partyi na 
drugim takim zjeździe w Bielsku, gdzie 
oczywiście był dr. D o b i j a !  Posłom, wy
branym przez chłopów opozycyjnych, dają 
komendę oszuści, szumowany z bruku kra
kowskiego i inne osoby, którym źad n ucz
ciwy człowiek ręki nie podaje.

Jako powód wzięto sobie uagle krytykę 
Liguoriego i nadużyć instytucyi papiestwa! 
Ci bialscy chłopi, co sukmanami swojemi 
kryli Stojałowskiego przed klątwą, przed 
biskupami całego kraju, ci mają nagle być 
bezbożnikami dlatego, że głosują wedle 
swojego przekonania w sprawie wolności 
słowa w parlamencie! A oskarża ich o to 
nikt inny, tylko ten sam Stojałowski, któ
ry biskupów publicznie porównywał do zbro
dniarzy politycznych. Jakiś obłęd opętał 
chyba tego ambitnego księdza, który wy
zyskuje swoje znaczenie u biednego Indu 
wiejskiego, jak najstraszniejszy lichwiarz 
polityczny.

Najwyższy czas, ażeby lndowey powie
dzieli, co myślą o tem dziwnym „Związ
ku", jaki zawarli z ks. Stojałewskim, Sza- 
jerem, Dobiją, Lewickim i t. p. ludźmi.

Przytaczamy dość jaskrawe i wyraźne 
fakty, aby skłonić „Kuryer lwowski" i 
„Przyjaciela ludu" do zajęcia jakiegoś u- 
czciwego stanowiska w tej całej obrzydli
wej i nieszczerej gmatwaninie, którą się 
obeenie stała polityka Stojałowskiego.

Być może, że on po za kulisami chce 
ich umyślnie zprowekować... Niechże podej
mą tę sprawę i nie przykładają ani go
dziny dłużej ręki do olbrzymiego oszu
stwa, jakie się dokonuje na chłopach pol
skich.

A do „polityki" ks Stojałowskiego wró
cimy jeszcze.

Mowa posła Ellenbogena.
Na posiedzeniu Izby  posłów dnia 

14 b. m. p rzy  pierwszem czytaniu 
p r z e d ł o ż e ń  i n w e s t y c y j n y c h ,  
wygłosił w im ieniu socyalnych dem o
kratów  tow. poseł dr. E l l o n b o g e n  
św ietną mowę, k tórą w  streszczeniu 
podajem y:

Oświadczywszy na wstępie, iż so- 
oyalni dem okraci z zadowoleniem wi
ta ją  fakt, że parlam ent przystępuje 
do poważniejszej pracy gospodarczej, 
zaznacza mówca stanowisko socyal
nych dem okratów  wobec zagadnień 
przem ysłow ych i gospodarczych. Obe
cna era kapitalistyczna stw arza pro- 
dukcyę społeczną, k tó ra je s t p rzygo
tow aniem  przyszłego społeczeństwa 
socyalistycznego, stw arza proletaryat, 
k tó ry  ma za zadanie urządzić społe
czeństwo przyszłości. N aw et panowie 
w parlam encie wbrew swej woli dzia
łają s o c y a 1 i z u j ą o o ; wielcy prze
mysłowcy i posiadacze, przez koncen- 
tracyę kapitału , dalej m inister skarbu, 
k tóry  wydaje obligacye długu pań 

stw ow ego , a naw et i arcybiskupi, 
przez ^zakładanie swych fabryk.

Socyalni dem okraci m ają zaś zad a
nie przygotow ać p ro le ta ryat do jego 
historycznej roli i wpoić weń zupełną 
świadomość sprzeczności jego  in tere
sów z in teresam i dzisiejszej produkcyi 
kapitalistycznej.

My, socyalni demokraci, jesteśm y 
bez zastrzeżeń za kolejami i środka
mi kom unikacyjnym i, ponieważ głów 
nie przez nie podnosi się um ysłowy 
poziom ludności. D latego to klerykali 
z zupełnie zrozum iałych względów, 
bronili się długie czasy przeciw  bu
dowie kolei, i jeżeli dzisiaj k raje al
pejskie tak  skąpo zaopatrzone są w 
koleje żelazne, t o  j e s t  t y l k o  w i n ą  
k l e r y k a ł  ów.

Jeżeli m inister mówi o grożącem 
niebezpieczeństw ie gospodarczego za
stoju, to muszę wyrazić obawę, iż my 
w A ustryi, jak  zwykle, tak  i tym  ra 
zem z projektam i zapóźno przycho
dzimy, gdy inne państw a dawno już 
nas prześcigły. Dowodem tego jest, 
że dopiero dziś otrzym ujem y przedło
żenie, którego plan  jeszcze przed 80 
la ty  został wypowiedzianym .

W inę za to opóźnienie ponoszą 
przedew szystkiem  trzy  czynniki, w ie l 
k i  k a p i t a ł ,  W ę g r z y  i m i l  i t a 
r y  zm.

G-arść k a p i t a l i s t ó w  k o l e i  p o 
ł u d n i o w e j  zawojowała państwo, 
a dobro, in teresy  całej ludności n a 
g ina  do swej własnej korzyści. Akeyo- 
naryusze kolei południowej przez 80 
la t sprzeciwiali się z całą świadomo
ścią budowie nowej kolei, celem uchro
nienia się przed konkurencyą. P rzy 
pom inam y, że m iędzy koleją połud
niową a kolejam i państwowem i i s tn ie -  
j e  k a r t e l  t a r y f o w y ,  o którym  
opinia nic nie wie.

D rugim  czynnikiem, k tóry  spowo
dował opóźnienie budowy kolei, są 
W ę g r z y .  Oni to sprawili, że od r. 
1876 do 1896 budowano tylko koleje 
ze wschodu na zachód, k tóre służyły 
tylko e k s p o r t o w i  w ę g i e r s k i e 
mu ,  nie budowano jednak  po trzeb 
nych dla państw a kolei z północy na 
południe, kolei dalm atyńskich rów nież 
n i e  w o l n o  b u d o w a ć ,  p o n i e 
w a ż  W ę g r z y  n a  t o  n i e  z e z w a 
l a j ą  R ząd zaś, dla nazw y „m ocar
stwa" w ydaje in teresy  państw a na łup 
Węgrów.

Trzecim  czynnikiem  je s t m i l i t a -  
r y z m ,  k tóry  skutecznie dopom aga do 
ekonomicznej ru iny  państw a. Musimy 
nietylko płacić podatki, lecz ponosić 
ofiary dla interesów  m ilitaryzm u, di a 
„względów strategicznych," wedle k tó 
rych stosować się m a budowa kolei.

Położenie robotników kolejowych.
Mówca omawia następnie położenie 

kolejarzy. Dawniej nie czyniono n i
czego dla dobra robotników kolejo
wych ; wówczas cała polityka socyalna 
na  kolejach streszczała się w  rozpo
rządzaniu, które nakazyw ało, iż kole
jarze  m a j ą  b y ó  w s ł u ż b i e  n i e



d ł u ż e j ,  j a k  p r z e z  30 g o d z i n !  
Jeżeli dziś je s t lepiej, to  z a w d z i ę 
c z a ją .  t o  r o b o t n i c y  k o l e j o w i  
t y l k o  s w e j  o r g a n i z a c y i .  Mimo 
to jed n ak  traktow anie robotników  na 
kolejach austryackich zawsze jeszcze 
j e s t  s p r z e c z n e  z i n s t r u k c y ą .

L iczne w ypadki nieszczęśliwe na 
kolejach pochodzą tylko stąd, iż p e r- 
s o n a l j e s t z a s z o z u p ł y ,  za długo 
musi pracow ać i ź l e  j e s t  w y n a 
g r a d z a n y m .  W ydane przed 30 laty  
rozporządzenie o skróceniu czasu p ra 
cy, do dziś nie zostało przeprowadzo- 
nem. Prócz tego dyrek torzy  kolejowi, 
to  ludzie b e z  ż a d n e g o  u c z u c i a ,  
z a c o f a n i ,  z ł o ś l i w i ,  k tórzy  wydzi 
w iają na  każdym  kroku nad bezbron
nym  personalem .

N ajbardziej odznaczają się między 
innym i dyrek tor kolejowy w W iedniu, 
w K r a k o w i e ( H o r o s z k i e w i c z ! )  
i w S t a n i s ł a w o w i e ,  Mówca przy
tacza liczne przyk łady  n a  to, jak  dy
rek torzy  kolejowi z n ę c a j ą  s i ę  nad 
kolejarzam i, w y z y s k u j ą  i c h ,  po
wodują się z a k u l i s o w y  p r o t e k -  
c y  ą, a naw et zaprow adzają s y s t e m  
B z p i c l o w s k i  (czarne listy) w celu 
s z p i e g o w a n i a  i w yrzucania z p ra 
cy tych  kolejarzy, k t ó r z y  n a l e ż ą  
d o  o r g a n i z a c y i .  Zam iast polep
szać dolę kolejarzy, dyrek torzy  gnębią 
bru ta ln ie  ich przekonania i rozbijają 
ich organizacyę.

Mówca k ry tyku je  następnie ostro 
zachow anie się m inisteryum  kolejowe
go, k tóre wie o tem  wszystkiem , a je 
dnak mimo to zezw ala n a  gnębienie 
personalu kolejowego.

Jeżeli się chce m ieć wykształconyoh 
i in teligen tnych  kolejarzy, to m usi się 
czuć przed nim i szacunek, n iety lko  
jako przed robotnikam i, ale jako  przed 
ludźmi. M u s i  s i ę  i m  d a ć  w o l n o ś ć ,  
by w istocie mogli czuć się ludźmi. 
(Oklaski).

Ochrona robotnicza.
Tow. E llenbogen przypom ina na

stępnie, że wobec projektow anych no
wych przedsiębiorstw  musi wziąć się 
pod uw agę i odpow iednią o c h r o n ę  
r o b o t n i c z ą .  Należy dążyć do tego, 
by p ł a c a  r o b o t n i k a  w y s t a r 
c z a ł a  n a  z a s p o k o j e n i e  j e g o  
p o t r z e b ,  by płac tych  n i e  o b n i 
ż a n o ,  jak  to się dzieje na  kolejach.

Musi być również przeprowadzonym  
8 g o d z .  d z i e ń  p r a c y .  D la czuwa
n ia  zaś nad planow anym i środkami 
kom unikacyjnym i, dla ochrony robo t
ników od w ypadków, pow inien być 
zaprow adzony o s o b n y  i n s p e k t o 
r a t .

Socyalni dem okraci są wpraw dzie 
za budow ą nowych kolei, nie mogą 
jed n ak  m inistrow i kolei udzielać k re
dy tu  w żądanej wysokości. Dla nas 
je s t m in ister W ittek  m i n i s t r e m  
p o l i t y c z n y m ,  k tóry  r z ą d z i ł  w 
A u s t r y i  p r z y  p o m o c y  § 14. 
Przeszłość jego  wcale nie je s t chw a
lebną i wzbudza g ł ę b o k ą  n i e 
u f n o ś ć .  N a jego  sum ieniu ciąży to,

że robotników  wiedeńskich na  długie 
la ta  p o z b a w i o n o  u c z c i w e g o  
p r a w a  g ł o s o w a n i a .

Lecz również jako  m inistrow i za
wodowemu k redy tu  udzielić nie mo
żemy, k rążą bowiem ciągle pogłoski
0 sposobach, za pomocą których, on, 
jako  p rezyden t m inistrów  z e b r a ł  
p i e n i ą d z e  d l a  b u d ż e t u  p a ń 
s t w o w e g o .

D latego postaw ię wniosek, by udzie
lać k redy tu  t y l k o  z r o k u  n a  r o k .  
Nie wiemy, jak ie  jeszcze p rzy jdą  cza
sy, nie w ierzym y naw et jeszcze w 
zdolność tego parlam entu  do pracy. 
A ustrya ta  nie je s t naszą, n a s z ą  
o j c z y z n ą  j e s t  l u d .  S tw órzcie w 
tem  państw ie wielkie zadanie, stw órz
cie w ielkie idee, a zastaniecie nas 
pierw szych p rzy  pracy. (Oklaski).

Mowa tow. E l l e n b o g e n a  zro
biła w ielkie wrażenie. W szyscy p ra 
wie posłowie skupili się koło mówcy,
1 z w ytężoną uw agą słuchali jego w y
wodów.

M inister W i t t e k ,  z pochyloną g ło 
wą, z nieszczerym  uśmiechem n a  ustach, 
m usiał przysłuchiw ać się wyrokowi, 
jak i o jego  gospodarce w ydaw ał poseł 
robotniczy.

Przegląd polityczny,
=  Wielka polityka hr. Gołuchowskie-

go była przedmiotem nieustających zachwy
tów prasy stańczykowskiej, która dotych
czas z takiem samem namaszczeniem dru
kowała każde jego expose ministeryalue, 
jak odezwy przedwyborcze do wiernych, za
klinające ich „na wnętrzności miłosierdzia 
Bożego14 — f  Jana f  Łukasza i t. p.

Naraz jeden z niedawnych numerów 
.Przeglądu lwowskiego*, jakby zarażony 
trądem herezyi, ośmielił się pana ministra 
spraw zewnętrzuych skrytykować.

Asumpt dały mu mowy tronowe w Ser
bii i Bułgaryi, pełne zachwytów dla wszech- 
słowiańskiej „matuszki Rasii14 i jej dobro
czynnej roli na Bałkanach, a wymownie 
milczące o takiejże roli Austryi. Jeżeli, 
rozumuje „Przegląd", porozumienie się au- 
stryacko rosyjskie w sprawach bałkańskich, 
którem się hr. Gołuchowski jako własnym 
tryumfem szczyci, doprowadza do takieh 
rezultatów, to nie są one wcale pociesza
jące

.Ślepy węgorz" przejrzał na chwilę.
== W parlamencie niemieckim toczyła 

się w czwartek debata nad budżetem urzę
du ubezpieczeń. W dyskusyi tej zażądał 
socyalno-demokratyczny poseł tow. Sachse, 
aby w okręgach, gdzie pracują przeważnie 
polscy robotnicy, przepisy tyczące się o- 
chrony przed nieszczęśliwymi wypadkami 
były ogłaszane także w języku polskim. 
Sprzeciwił się temu narodowo-liberalny po
seł niemiecki H i 1 b c k, twierdząc, że ro
botnicy polscy powinni się nauczyć nie
mieckiego języka. Odpowiedział mu cięto 
socyalno-demokratyczny poseł tow. dr. 
S t a d t h a g e n :  „W takim razie dopóty 
nie przyjmujcie robotników polskich do 
pracy, aż się nie nauczą po niemiecku". 
Ironiczna ta uwaga zirytowała szowinistów

niemieckich, a u reszty Izby wywołał® 
ż y w ^ w e s o ło ś A ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Przegląd społeczny.
Mieszkania stróżów. Poniżej pod®' 

jem y do wiadomości m agistra tu  i sto- 
sownego u ży tk u  władz, dalszy szereg 
pomieszkań, u r ą g a j ą o y o h  w s z e l '  
k i m  p r z e p i s o m  s a n i t a r n o - p 0' 
l i o y j n y m .

U l i c a  G r o d z k a :  dom p. Jakób® 
W a o h t l a ,  1. 4. M ieszkanie stróż® 
znajduje się na 4 tem  piętrze, a ra- 
czej na  poddaszu. W ysokość taką  musi 
stróż przelecieć niezliczoną ilość razy* 
gdyż prócz zajęć obowiązkowych, 
musi obsługiwać gospodarza i to b ez  
p ł a t n i e !

D o m  p o d  1. 6. M ieszkanie stróż® 
znajduje się w p i w n i c y ;  szczyt po
w ały położonym je s t przeszło p ó ł  
m e t r a  n i ż e j  p o w i e r z c h n i  p o d 
w ó r z a .  Ciemność, wilgoć i duszne po
w ietrze.

D o m  p o d  1. 36, w łasność p. E  na- 
T i  1 l e s  a. M ieszkanie ciemne i wilgo
tne ; długość m ieszkania wynosi 3 i 
pół m., wysokość 2 m. 60 cm., sze
rokość 3 m. 20 om.

D o m  p o d  1. 60, własność s z k o ł y  
e w a n g i e l i c k i e j  pod zarządem  p- 
M o r g e n s t e r n a .  Szerokość m ieszka
n ia dla stróża w y n o s i  p ó ł t o r a  
m e t r a ;  wilgoć i zaduch.

U l i c a  P o s e l s k a  1. 15, wł. p- 
S e i d 1 e r. M ieszkanie stróża niesły
chanie ciasne, b e z  o k i e n ,  tylko 
w drzw iach je s t kilka szyb.

M a ł y  r y n e k  1. 4, wł. Ignacy  
D u t k i e w i c z .  M ieszkanie wprawdzie 
na I. piętrze, ale w i l g o t n e ,  z i m n e  
i s z c z u p ł e .  Okna wychodzą w prost 
na  kloaki, w skutek czego w m ieszka
niu  panuje ohydne powietrze.

U l i c a  K r o w o d e r s k a  1. 122,
wł. p. Kaz. B o g a c k a .  Mieszkanie 
stróża gorszeni je s t od stajni. W ilgo
tne, ciemne, w p i w n i c y ,  a powie
trze  w prost nie do zniesienia; czyni 
w prost w r a ż e n i e  n o r y .  Sufit mie
szkania leży p ó ł  m e t r a  n i ż e j  p o 
w i e r z c h n i  p o d w ó r z a .  Znajdują 
się tam  dzieci!

U l. B a t o r e g o ,  dom pod 1. 1, 
wł. p. Feliks A r m ó ł o w i o z .  M ie
szkanie stróża znajduje się pod scho
dami. Dom pod 1. 6, wł. hr. B u c z 
k o w s k i e j .  M ieszkanie ciasne i zu
pełnie mokre.

U l. Z w i e r z y n i e c k a  1. 13, wł- 
Aleks. K m i e e i o k i .  M ieszkanie to 
drw i w prost z wszelkich przepisów 
sanitarno-policyjnych C iasnota, zgni
lizna i takie duszne pow ietrze, iż 
w prost trudno oddechać. Żona stróża 
w s k u t e k  w i l g o c i  d o s t a ł a  r e u 
m a t y z m u  i leży chora w szpitalu, 
w domu 4 m ałych dzieci zaś zam iera 
powoli w skutek wilgoci i b raku  po
wietrza.

Ul. W  i ś 1 n  a 1. 2. M ieszkanie rów
nież w ilgotne i duszne.

Ul. S t a  c h o  w s k i e g o  1. 93, wł- 
A l e k s a n d r o w i c z  W ł o d z i m i e r z -



Mieszkanie czyni wrażenie nory, cia
sne, wilgotne i z powietrzem zupełnie 
zatrutem. Dzieci stróża c h o r u j ą  
wskutek wilgoci; j e d n o  j u ż  u m a r 
ło , inne są rodzice zmuszeni usunąć 
z tego mieszkania, w obawie o ich 
życie.

Na ul. B o g a t e j  1. 90 (adm. Józef 
Goldberg) i na ul. G r a n i c z n e j  1. 1 
(wł. G iepert Jan) znajdują się miesz
kania w p i w n i c a c h .

Podajemy powyższy spis mieszkań, 
wstrzymując się od bliższych uwag, w 
nadziei, że władze pociągną nielitości- 
wych kamieniczników do odpowie
dzialności i p o ł o ż ą  k r e s  t e m u  
m o r d o w a n i u  l u d z i ,  choćby tylko 
ze względu na uczucia ludzkości!

Sprawozdanie Komisyi zawodowej we 
Lwowie za r. 1900. Dochody: Opłaty: 
stowarzyszeń K 228 55, na bezrobotnieh 
4 ' — , na koszta kongresu do Wiednia 
125' —, dobrowolne datki T 10  Razem 
358.65. Pozostałość kasowa z roku 1899 
268 44. Dochód ogólny 627 09: Wydano 
569’73. Pozostaje na r. 1901 57 '36  Roz
chody: Koszta wyborów do sądów przemy
słowych K 285’53, koszta delegata na kon
gres do Wiednia 120 — , nadzwyczajne za 
siłki bezrobotnim 2 0 ‘— , podróżnym 20 .— , 
koszta wykładu o sądach przemysłowych 
2 0 '— , datek na koszta wyboru posła 6 0 — , 
koszta odezwy i wieńca dla zmarłego tow. 
Fanlhamera i wydatki na korespondencye 
4 4 -20. Razem 569 73.

W  roku 1900 płaciły następujące sto
warzyszenia : Zgromadzenie towarzyszy mu 
rarzy etc i „Ogniwo" K 18 — (zalega
ją  od 1 września), stolarzy „Zgoda" 7 —  
(zalegają od 1 września), stowarzyszenie 
introligatorów 2 -— (zalegają od 1 sier 
pnia), stow. piekarzy 1 58 (zalegają od 1 
maja).

W  roku 1900 zgłosiły udział, a nie pła
ciły : Stowarzyszenie drukarzy, handlowców, 
blacharzy, szewców, krawców', ślusarzy, 
metalowców, stow. „Siła", „Praca", ma
larzy i „Braterstwo". Przewodniczący Że- 
iaszkiewicz Kornel, sekretarz Nacher Karol, 
skarbnik Getritz Stanisław.

Walne zgromadzenie stowarzyszenia za
wodowego robotników introligatorskich od
było się we Lwowie dnia 10 marca przy 
licznym udziale członków, oraz debgata 
filii krakowskiej tow. M. Halbiny Zgro
madzenie zagaił tow Janikowski, piętnu
jąc w ostrych słowach stosunki w zawo
dzie introligatorskim i wzywając do ener
gicznej pracy nad rozwojem organizaeyi. 
Tow\ Halbina złożył życzenia od kolegów 
krakowskich, wzywając do wspólnej pracy 
nad polepszeniem stosunków. Sprawozdanie 
Zarządu przedłożył tow Janikowski. Zgro
madzeń odbyto: ^ zwyczajne, 2 poufne i 
1 komers agitacyjny, posiedzeń Zarządu 16 
Stan biblioteki rozwija się pomyślnie

Sprawozdanie kasowe złożył tow. G ra
bowski od 1 września 1900 r. do końca 
lutego 1901 r. Przychód 318 K 97 h 
Rozchód 317 K 6 li Ogólny stan kasy 
przedstawia 196 K 81 li. Delegat Halbina 
złożył sprawozdanie filii, które przyjęto z 
zadowoleniem do wiadomości. Następnie do 
Zarządu zostali wybrani: Przewodniczącym

Józef J a n i k o w s k i ,  zastępcą Antoni 
Drewniak, sekretarzem Józef Wroński, 
skarbnikiem Schindler, poborcą Gołębiow
ski. Do wydziału wybrani: tow. Bełtowski, 
Berezowski, Janowski, Garlewicz, Wlocz- 
kow'ski i Schindler. Zastępcy: Bieniak, Ma
lec, R udzik . Do komisyi kontrolującej wy
b r a n i: M aciulski, Grabowski i Kowalski.

Polskie pismo zawodowe. Generalna
komisya stowarzyszeń zawodowych Niemiec 
zacznie z dniem 1 kwietnia wydawać w 
P o z n a n i u  polskie zaw'odowre pismo ro
botnicze p. t  „Oświata". Pismo to wy
chodzić będzie w bardzo małej objętości 
2 razy na miesiąc pod redakcyą Śrem- 
skiego z Lipska. „Oświata" jest dziełem 
Róży Luksemburg, skierowanem przeciwko 
„Gazecie Robotniczej". W  każdym razie 
komisya zawodowa nie powinna była na
dawać polskiemu pismu robotniczemu tytułu, 
który nosi carski organ w Warszawie.

JAROSŁAW DĄBROWSKI 
(do artykułu wstępnego o Komunie paryskiej).

KRONIKA.
K a len d a rzy k  h is to r y c z n y . 17 marca 

1790. Sprzedaż francuskich dóbr narodowych. —
1894. Londyńskie stowarzyszenia zawodowe 
występują przeciwko istnieniu Izby lordów. —
1895. Koniec procesu przeciwko socyalistom w 
Hod-Mezo-Vasarbely (Węgry).

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w  K rak ow ie . 
Dziś o godzinie 5 do 6 wieczorem w sali Nowo- 
dwoiskiej b. gimnazyum św. Anny (ulica św. 
Anny 1. 12) wykład dra Bolesława Ge r ż a b k a :  
„Anatomia i fizyologia człowieka" z przedsta
wieniem obrazów świetlnych i demonstracyami.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w e  L w o w ie . 
Dziś wieczorem od godz. 6—7 w Stowarzyszeniu 
„Przyszłość", ulica Sykstuska 17, wykład inżyn. 
E. L i b a ń s k i e g o :  „Cuda nowoczesnej te
chniki".

D ziś  w  t e a t r z e :  „Wesele", dramat w 3 
aktach wierszem St. Wyspiańskiego (nowość).

I W “ Mowa tow. posła Daszyńskiego 
przeciwko militaryzmowi wyjdzie w naj
bliższych dniach w oddzielnej broszurce 
nakładem wydawnictwa „Naprzodu". 
Upraszamy Towarzyszów o bezzwło
czne zamówienia.

Wieczorek „Chóru robotniczego", któ
ry odbędzie się w niedzielę dnia 24 marca 
w sali hotelu Union przy ul. Gertrudy, za
powiada się pod każdym względem świetnie. 
Oprócz chóru robotniczego, który odbywa 
już teraz prawie codziennie próby, przy
rzekli współudział tow. Marya D a s z y ń 
s k a  i wiele inny cli sił a tystycznych. 
Z nader obfitego programu wymieniamy 
następujące utwory, które odśpiewa chór : 
Worobkiewicza „Po Morju, po morju", 
Selmckerta „Na placówce", Chopina „M a
rzenie" (chór z towarzyszeniem 4  cytr i 
skrzypiec), Wrońskiego marsz tryumfalny, 
Kjerulfa „Niech ukoi Cię" (solo barytono
we).

Wieczorek zakończy jednoaktowa ope
retka Offenbacha „Joasia płacze, Jaś się 
śmieje". Bilety nabywać można w admini
stracyi „Naprzodu", a w dzień wieczorku 
przy kasie.

Zarząd chóru dokłada usilnych starań, 
aby wieczorek wypadł pod każdym wzglę
dem świetnie Nie wątpimy też, że towa
rzysze nasi zjawią się na wieczorku jak 
najliczniej.

Z teatru komunikują nam: Następną 
premierą będzie 3 -aktowa farsa Henne- 
quin’a „Sekretarz" (Terre-neuve), grywana 
z powodzeniem w teatrze Małym w W ar
szawie.

Staraniem Koła artystek polskich
otwartą zostanie w dniu 17 bm. w gma
chu dawnego gimnazyum św. Anny w K ra
kowie wystawa szkiców. Wystawa zosta
nie zamkniętą dnia 25 bm.

Ludność Galicyi. Wedle ostatniego spisn 
ludności, Galicya liczy 7,295.538 mieszkań
ców'. Przyrost ludności za 10 lat wynosi
687.728 osób.

Z jednej fuzyi strzelać można na wi
wat i na pohybel. Takiej logiki trzymają 
się pisma stańczykowskie. Gdy „Neue Fr. 
Presse" odezwała się kiedykolwiek przy
chylnie o jakim opozycyoniście galicyjskim, 
wolał koncert organów klerykalnych i stań
czykowskich : To zdrajca, to odszczepie-
niec! Patrzcie i drzyjcie szaty : Oto naj
gorsi wrogowie Polaków go chwalą!

Teraz, gdy ta sama „Presse" protekeyo- 
nalnie poklepała po ramieniu udekorowaną 
ekscelencyę Jaworskiego, te same organy 
dmą w swoje dudy, ale na inną nutę. 
Patrzcie, jak i on wielki ten nasz drogi re- 
gimentarz; nawet najgorsi wrogowie Pola
ków go chwalą!

Czy należy dowodzić w XX wieku , że 
kropla wstydu potrzebną jest nawet najmi
tom dziennikarskim?

Organ namiestnika o policyi lwow
skiej. W  „Gazecie Narodowej" (Nr. 74) 
czytamy : „Mamy dziś do zauotowania
godny pożałowania wypadek. Oto w po
łudnie na ul. Halickiej do młodej panienki 
przystąpił nagle o n i e z b y t  s z c z e g ó l 
n e j  p o w i e r z c h o w n o ś c i  jakiś czło
wiek, położył swą rękę na jej ramieniu 
i ostro rzek ł: „proszę za mną — jestem 
ajentem policyjnym". Panienka oblała się 
rumieńcem i wstydu i przerażenia —  za
protestowała przeciw temu, wrymieniając 
swoje imię i nazwisko, że jest córką radcy 
sądowego z prowincyi i bawi we Lwowie 
chwilowo u swego stryjostwa.



Ajent policyjny mimo tego nie cliciał 
odstąpić od zamiaru przyaresztowania — 
i dopiero wdanie się przechodniów, a w 
szczególności jednego urzędnika, który zna 
stryja panienki, uwolniło ją  od tej kom
promitującej sceny.

Ajent na usprawiedliwienie swe miał tyle 
dó powiedzenia, że jest podobną do po
szukiwanej przez policyę.

Nie chcemy ani na chwilę wątpić, iż 
dyrektor policyi zastosuje do owego agenta 
jaknajsurowsze środki dyscyplinarne — ale 
kto wynagrodzi poszkodowanej wstyd jej 
wyrządzony i przestrach ? Przecież po
winno się postępować w inny sposób na
wet z naprawdę podejrzanymi, a nie na 
ulicy wywoływać podobne sceny — a cóż 
dopiero napastować niewinnych, dlatego, 
że ajentowi zdaje się być podobnym do 
indywiduum poszukiwanego. “

Obłęd religijny. Podczas misyi Redem
ptorystów w Przemyślu dostała pewna słu
żąca nagłego obłędu. Rozebrała się w ko
ściele i rzuciła na posadzkę, krzycząc, że 
ją palą ognie piekielne.

Robotnik Z. z browaru ks. Sapiehy, 
z Krasiczyna, powróciwszy z misyi. dostał 
obłędu religijnego. Lekarze zalecili mu spo
kój, a rodzinie zabronili puszczać go do 
kościoła. Obłęd objawił się u niego w for
mie zamiaru wycięcia sobie narzędzi płcio
wych.

Propozycya udzielenia nagrody No 
blowsklej Carow i! Słynny fabrykant dy
namitu Nobel, jak wiadomo, przeznaczył na 
łożu śmierci odsetki z olbrzymiego kapi 
tału na nagrody dla tych, którzy najbar 
dziej się przyczynią do szerzenia wśród 
ludu idei wiecznego pokoju. Z końcem bie
żącego roku ma być wypłaconą jedna z 
takich nagród w kwocie 200 000 franków. 
Komitet w Ghrystyanii, który ma decydo
wać, kto najgodniejszym jest powyższej 
nagrody, zwrócił się z kwestyonaryuszem 
do różnych wybitnych zwolenników pokoju, 
w tej liczbie i do p. von Piąuerta, prze
wodniczącego austryackiej grupy pokoj owej

Pan Piąuert uznał, że nagroda Noblow 
ska dostać się powinna... carowi, za zwo
łanie konfereneyi pokojowej w Haadze!

Ta słynna konfereneya, podczas której 
dyplomaci uśmiechali się do siebie, jak 
dawni kapłani-wróżbici, gdy za grube pie
niądze przepowiadali ciemnemu ludowi przy
szłość, była wielkim humbngiem rosyjskim, 
obliczonym na przysporzenie młodemu ca 
rowi sympatyi w Europie.

Po tej konfereneyi Rosya zbroiła się 
gwałtownie, przewidując wypadki na Wscho
dzie, po tej konfereneyi Moskale pławili 
się w krwi chińskiej w Błagowieszczeńsku 
i ciężką łapą przytłoczyli Mandżuryę.

Ale ludzi naiwnych jest na świeeie bez 
liku! Najbardziej rzucająca się im w oczy 
blaga szczerą prawdą im się wydaje.

Odezwa biskupa, jako „instytucya 
koŚcielna“ . Przed sądem obwodowym w 
Feldkirch (Tyrol) odegrał się przed kilku 
dniami proces, który na polityczno-prawne 
stosunki, panujące w Austryi, bardzo ja 
skrawe rzuca światło.

Znany w Tyrolu pisarz Karol Haber- 
mann, wydawca antyklerykalnego pisma 
humorystycznego „Scherer", z o s t a ł  s k a 

z a n y m  za w y s t ę p e k  z §  BOB n a 6 
t y g o d n i  o b o s t r z o n e g o  a r e s z t u .  
Występku tego miał się Habermaun dopu
ścić p r z e z  s p a l e n i e  p e w n e g o  l i 
s t u  p a s t e r s k i e g o ,  wydanego przez 
biskupów.

Historya tego „występku*4 jest następu
jąca: Wydawane przez Habermanua pismo 
stało się wkrótce ogniskiem antyklerykal
nego ruchu w Tyrolu. Oczywiście pismo to 
było cierniem w oku tyrolskich klerykałów, 
którzy do niedawna uważali Tyrol za nie
zdobytą twierdzę. Postanowiono tedy pismo 
„utrącić" i chwycono się bardzo rozpo 
wszeehnionego środka; mianowicie jeden 
z biskupów wydał przeciw pismu „list pa
sterski". Przeciw tej odezwie zademon
strował Habermann w ten sposób, że p o d- 
c z a s  p e w n e j  p u b l i c z n e j  m a n i f e 
s t  a c y i s p a l i ł  j e d e n  e g z e m p l a r z  
b i s k u p i e j  o d e z w y .

Wywołało to w obozie klerykalnym 
wrzask, więc prokuratorya oskarżyła Ha
bermanua o „poniżenie instytucyi kościel
nej", popełnione przez spalenie listu. Ha
bermann został zasądzony, wyrok jednak 
zniesionym został przez najwyższy trybu
nał, a sprawa przekazaną została na nowo
I. instancyi. Procedura ta powtórzyła się 
dwa razy, dwa dalsze wyroki zostały u- 
nieważnione, tak, że ostatnia rozprawa 
była siódmą z rzędu i zakończyła się za
sądzeniem oskarżonego na 6 tygodni obo 
strzonego aresztu za poniżenie instytucyi 
kościelnej — l i s t  p a s t e r s k i  bowiem 
jest, wedle uznania sądu, „ i n s t y t u c y ą  
k o ś c i e l n ą " .

Wyrok pierwsz;- brzmiał na 14 d n i 
z w y k ł e g o  a r e s z t u ;  kara ta została 
jednak na ostatniej rozprawie p o t r o j o 
ną  i o b o s t r z o n ą .  Z jakiego powodu, 
tego sami prawnicy nie są w stanie wy- 
tłómaczyć!...

Wyjazd konsula Calmona z Oporto.
Konsul brazylijski w Oporto, Calmon, wy
jechał już do Tryestu, dokąd, pragnąc u 
wolnie swą córkę ze szponów jezuickich 
i zatrzeć wrażenie skandalu, został na wła
sne żądanie przeniesiony. Po drodze — 
jak donosi „Gazeta kolońska" — ludność 
portugalska w wielu miejscach żegnała go 
owacyjnie.

Godzi się zaznaczyć, że o f i e y a l n e  
depesze portugalskie twierdziły, iż odjazd 
ten odbył -się w zupełnej tajemnicy i nie 
wywołał żadnych oznak sympatyi dla po
krzywdzonego w swych ojcowskich uczu
ciach przedstawiciela jednoplemiennego pań
stwa.

Solidarność akademicka. 60 akademi
ków bułgarskich z Genewy, jak donoszą 
pisma wiedeńskie, wysłało adres do stu
dentów kijowskich, w którym wyrażają im 
uznanie „za podniesioną na nowo walkę o 
wolność akademicką i godność ludzką" 
i piętnują samowolę władz uniwersyteckich

Eleonora Duse zasądzona na areszt.
Dzienniki francuskie donoszą, iż słynna 
artystka dramatyczna Eleonora Duse zo
stała przez sąd w Modenie (Włochy) skaj 
zana na 110 lirów kary i miesiąc aresztu 
za obrazę urzędnika kolejowego.

ZnęGanie się nad żołnierzami polski
mi. Donoszą z Trewiru w Niemczech, że

podoficera 69 pp. za katowanie polskiego 
rekruta, który nie rozumiał po niemiecku 
i któremu uderzeniem szabli przeciął oboj
czyk, skazał sąd wojenny na 9 miesięcy 
więzienia

Połączenie telefoniczne Niemiec z 
Francyą. Jeszcze w sierpniu z. r. otwarto 
i oddano do publicznego użytku linię tele
foniczną, łączącą Berlin z Paryżem, a po
ślednio także z Frankfurtem nad Menem. 
Od 1 lutego b. r. uskutecznione zostauie 
połączenie telefoniczne Berlina z 12 inne- 
mi miastami francuskiemu Miasta te są : 
Dieppe, Elbeuf, Epernay, Fontainebleau, 
Havre, Lyon, Melun, Orleans, Reiins, Rouen, 
St. Denis i Versailles. Trzechmiuutowa 
rozmowa na linii telefonicznej Berlin-Or 
lean kosztować będzie 6 marek 50 fen., 
na innych liniach 5 mk.

Telegraf i telefon.
Oficer i auskultant.

Igława, 16 marca. Od czw artku to
czył się przed tutejszym  sądem proces 
przeciw auskultantow i sądowemu, Wi- 
fcrofsky’emu, oskarżonem u o to, że w 
sprzeczce, z porucznikiem  Liebisckem, 
zran ił go kilkakrotnie sztyletem .

W itrofsky był oddaw na prześlado
wany przez oficerów, stacyonow anych 
w Igław ie, za to, że, mimo iż był 
oficerem rezerw owym , nie utrzym yw ał 
z nim i stosunków tow arzyskich. Gdy 
zaś raz nie przy ją ł wyzwania na  po
jedynek, został pozbaw iony stopnia 
oficerskiego. Od tego czasu, gdziekol
wiek pojaw ił się na ulicy, wołali za 
nim oficerowie „Szuft", gwizdali za 
nim i potrącali go.

W itrofsky, przyprow adzony do osta
teczności, uderzył laską L ibischa, któ
ry zuów dobył szabli i począł go nią 
okładać. W ówczas W itrofsky dobył 
scyzoryka i zadał ofiteerowi kilka lek 
kich pchnięć.

W czoraj wieczór zapadł w y r o k  
u w a l n i a j ą c y  W i t r o f s k y ’e g o  o d  
w i n y .  P rokura to r zgłosił zażalenie 
n i e w a ż n o ś c i .

Radykali czescy przeciw Młodoczechom.
Wiedeń, 16 marca. Do „Neue freie 

Presse" donoszą z P rag i: Czeskonaro- 
dow i’robotnicy, pod wodzą Klofacza, 
m ają wydać m a n i f e s t  d o  l u d u  
c z e s k i e g o ,  zw rócony przeciw  klu
bowi młodoczeskiemu. W  m anifeście 
tym, podpisanym  przez kom itet wy
konaw czy mężów zaufania, radykali 
czescy z w r a c a j ą  s i ę  o s t r o  p r z e 
c i w k o  M ł o d o c z e c h o m ,  zarzuca
jąc  im, iż d l a  o s o b i s t y c h  z y 
s k ó w  i k a r y e r y  z a p r z e p a s z 
c z a j ą  i n t e r e s  n a r o d u .  Młodo- 
czesi w ybrani zostali pod dewizą 
o p o z y c y i  i o b s t r u k c j i  p r z e 
c i w  r z ą d o w i  i c e n t r a l i z m o w i  
a u s t r y a c k i e m u ,  jednakow oż na 
rozkaz rządu wypowiedzieli oni po
słuszeństwo narodowi.

M anifest kończy się pochw ałą dla 
czeskich radykałów  i agraryuszów , a 
protestem  przeciw  polityce młodooze- 
cbów.



Sprawy parlamentarne.
Wiedeń, 16 m arca. „W iener Z tg .“ 

°głasza uchw aloną przez obie Izby 
•lady państw a ustaw ę o poborze re 
k ru ta  na  rok 1901.

W ybór do delegacyi w spólnych od
będzie się prawdopodobnie już  w przy
szłym tygodniu.

Na konferencyi przew odniczących 
klubów lewicy zgodzono się n a  pro
jek t K orbera w sprawie program u 
Prac Izb y  przed świętami. O brady 
toczyć się będą w następującym  po
rządku : zniesienie m yt, kasy siero- 
°ińskie, m iędzynarodow y tra k ta t po
cztowy, konw encya literacka z Niem 
°ami, nowela o należytośoiach, d ru 
gie czytanie ustaw y wódczanej, in 
w estycje .

Reforma ustawy prasowej.
Wiedeń, 16 marca. Półurzędowa „Reichs- 

Wehr“ donosi, że rząd pracuje już od ro
ku nad nową ustawą prasową, którą ma, 
W myśl zapowiedzi w mowie tronowej, 
wkrótce przedłożyć parlamentowi. Jeżeli 
Szczegóły tego nowego projektu, podane 
Przez „Reichswehr*, są prawdziwe, wów
czas stoimy przed nowym zamachem reak- 
eyi na tę nawet odrobinę swobody, którą 
°becnie posiada prasa.

Postępowanie objektywne ma być zatrzy
mane i nadal, a nawet o b o s t r z o n e ,  
Sdyż rozdawanie egzemplarzy dozwolone 
będzie dopiero po d o r ę c z e n i u  p r o 
k u r a t o r o w i  egzemplarzy, a nie jak do
tychczas, z chwilą wysłania numerów obo
wiązkowych.

Oprócz tego mają być sprawy prasowe, 
tyczące się obrazy majestatu i obrazy czci 
° d e b r a n e  s ą d o m  p r z y s i ę g ł y c h ,  
ty zamian za to zgadza się rząd na kol
portaż, ale tylko gazet, a nie pism ulo
wych i to pod tym warunkiem, że proku- 
‘Ator będzie miał możność skuteczniejszego 
konfiskowania, niż dotychczas.

Komisya konstytucyjna.
Wiedeń, 16 marca. Wybrana wczoraj 

Przez Izbę posłów komisya konstytucyjna 
2®brała się wczoraj przed południem na 
Posiedzenie celem ukonstytuowania się, u- 
konstytuowanie to nie przyszło jednakże 
r,° skutku, ponieważ nie osiągnięto zgody 
c° do osoby przewodniczącego.

Ruch studentów rosyjskich.
Petersburg, 16 m arca. K om itet s tu 

dentów rozrzucił odezwę, w której 
tw ierdzi, że K arpow icz spełnił zamach 
ha m inistra ośw iaty z m otywów poli
tycznych.

Śledztwo w sprawie K arpow icza już  
^kończone. R ozpraw a odbędzie się 
^3 marca.

Bogolepow umarł.
Petersburg, 16 marca. Rosyjski mini- 

6l®r oświaty Bogolepow, zraniony w szyję 
Przez studenta Karpowicza, umarł we
^.Wartek 13 bm.

Rosya i Niemcy.
Berlin, 16 marca. „Zuknnft* Hardena 

"kł&sza w formie listu otwartego, że sto- 
sPnki między Berlinem a Petersburgiem

naprężyły, skutkiem sojuszu angielskie
go. Generał Werder starał się to nieporo

zumienie usunąć, dotychczas jednak bez 
skutku. Generał Werder zaproponował, aby 
cesarzowi Wilhelmowi udzielono tytułu mar
szałka armii rosyjskiej, na co się w Pe
tersburgu nie zgodzono.

Reforma wojskowa w Finlandyi.
Stockholm, 16 marca Tutejsze dzien

niki donoszą z Helsingfors, że rosyjska 
rada państwa wydała następujące rozpo
rządzenie : Obowiązani do służby wojsko
wej Finlandczycy nie mogą odbywać swej 
służby po za granicami Finlandyi. Rezer
wa zostaje zniesioną, a armia stała zwię
kszoną o 2000 żołnierzy. W razie wojny 
wojska finlandzkie mogą walczyć tylko po 
za granicami Finlandyi, jednakowoż nie 
po za granicami Europy.

Rozruchy w Hiszpanii.
Madryt, 16 m arca. B iuro urzędowe 

do n o si: Bezrobocie w K atalonii p rz y 
brało charak ter groźny. Z kilkunastu 
m iast donoszą o starciach robotników  
z żand&rmeryą. W szędzie wymieniano 
strzały. W iele osób je s t rannych  i za
bitych. Do rozruchów przyszło w sku
tek  tego, że w wielu fabrykach hisz
pańskich zredukow ano liczbę robotn i
ków. Najgorsze zajścia w ydarzyły  się 
w Torello, gdzie robotnicy stoczyli 
form alną bitw ę z żandarm am i i p o d 
palili dom jednego z fabrykantów .

Wypadki w Chinach.
Frankfurt, 16 m arca. W edług do

niesienia „F ran k f. Z tg. “, L i-hung-czaug 
ustępuje całkowicie Rosyi w sprawie 
M andżuryi.

Szanghaj, 16 m arca. Odbyło się tu  
zgrom adzenie wpływowych Chińczy
ków, n a  którem  przyjęto rezolucyę, 
pro testu jącą przeciw  ratyfikacyi ro 
syjsko-chińskiego układu co do Mau- 
dżuryi, k tó ry  szkodzi interesom  Chin 
i może spowodować inne państw a do 
staw iania podobnych warunków.

Londyn, 16 marca. Ministerstwo spraw 
zagranicznych wydało odezwę, w której 
wzywa wszystkie te osoby i towarzystwa, 
które ucierpiały wskutek rozruchów, do 
podania bliższych szczegółów co do ponie
sionych szkód i odszkodowania, gdyż roz
poczną się niedługo w Pekinie obrady 
nad odszkodowaniem.

Zabór Transvaalu.
Bloemfontein, 16 m arca. D ew et w 

tych dniach w przemowie do swych 
przyjaciół zaznaczył, że obecnie nie 
toczy się w T ransvaalu  żadnych ro 
kowań.

Londyn, 16 marca. Z Karlsprnit dono
szą pod datą 14 bm.: Generałowie Botha, 
Delarey i De Wet mają zejść się 15 bm. 
celem wspólnych narad nad sytnaeyą w 
południowej Afryce i kwestyą zawarcia 
pokoju.

Diuma.
Kapstadt, 16 marca. Zachorowało tu

znowu 11 osób na dżumę.

Rada państwa.
Wiedeń, 16 m arca. Po Kolisoherze 

przem aw iali obaj mówoy g en e ra ln i: 
K a i z l  i D o b e r n i g .

P r»y  sprostow aniach faktycznych 
zabrał głos tow. dr. E l l e n b o g e n ,  
aby sprostow ać niepraw dziw e tw ier
dzenia m inistra W i t t e k a  w spra
wach położenia robotników  kolejowych 
i szykan, których m uszą doznawać 
od swoich szefów. Tow. E llenbogen 
zastrzega się przeciw  tonowi, w  k tó 
rym  m inister odpowiadał i odczytuje 
list jednego kolejarza na  dowód, że 
m i ę d z y k o l e j a r z a m i z n a j d u j ą  
s i ę  t a j n i  s z p i e d z y .

Po sprostow aniach faktycznych p. 
H ortisa i M azzorana, zapytaniach  Lue- 
gera zam yka w iceprezydent P rade  po
siedzenie o godz. 6 wieczór i w y zn a
cza następne na środę 20 bm. na  go 
dzinę 5 popołudniu.

k r o n ik a ;
Porządki w magistracie krakowskim.

Dzienniki krakowskie rozwodzą się na te
mat panamy w magistracie lwowskim i słu
sznie oburzają się na korupcyę, szerzącą 
się wśród ojców stolicy nadpełtwiańskiej. 
Jeżeli jednak uchylimy nieco zasłony z ta
jemnic gospodarki magistratu krakowskie
go, przekonamy się, że w tym urzędzie 
panuje znowu gospodarka specyalnie „kra
kowska*. Pomijamy na razie tajemnice 
pałacowe, jak np. brudy ekonomatu miej
skiego, odkładając omówienie ich do innej 
pory, zajmiemy się natomiast dzisiaj kwo- 
styą kornpcyi radzieckiej.

Pan Jan Ł a p i ń s k i ,  radca miejski i 
właściciel licznych ruder przy ul. Niecałej, 
Radziwiłłowskiej i Lubicz, może posłużyć 
jako wzór radcy miejskiego, który sobie 
zdobył mandat radziecki zdaje się tylko 
w tym celu, aby sobie tem łatwiej kpił 
z rozporządzeń władz miejskich. Jako radca 
miejski, jest p. Łapiński mistrzem w' igno
rowaniu wszelkich przepisów policyjno-bu- 
dowlanych i sanitarnych. Świadczy o tem 
najlepiej rudera, zwrócona swym frontem 
do ulicy Radziwiłłowskiej, o której już 
tyle pisano w dziennikach krakowskich, 
jako szpecącej wjazd do miasta tuż przy 
dworcu kolejowym. Oryginalne wychodki 
i zlewy, pomysłu budowniczego i radcy 
miejskiego, p. Jana Łapińskiego, obudzają 
wstręt u przechodniów, a dla sąsiadów są 
przedmiotem niewymownych przykrości, ja 
ko rozsadniki wszelakiego niechlujstwa. 
W murze oddzielającym tę ruderę od ul. 
Radziwiłłowskiej, porobiono otwory, któ
rymi się sączą na ulicę pomyje i... iune 
nieczystości. Za parkanem, we wyłomie 
muru, urządzono latrynę widoczną ze wszy
stkich okien sąsiednich domów. Ale nie dość 
ua tem. Rudera ta robi wrażenie walącej 
się ruiny, a liczne podpory z drzewa, tak 
wewnątrz jak i zewnątrz budynku, świad
czą o jego złym stanie, zagrażającym za
waleniem się każdej chwili.

Jak się wobec tego zachowuje magistrat, 
a więc władza sanitarna i bndownicza? 
Co do pierwszej, to już jest rzeczą wia
domą, że istnieje tylko dla cholery, którą 
znajduje nawet w lodzie wiślanym, ale bu
downictwo miejskie, które się jeszcze nie 
oczyściło w opinii publicznej z karygodne
go zaniedbywania obowiązku nadzoru bu
dowlanego, czy czeka, aż n o w a  k a t a 



s t r o f a  wstrząśnie znowu umysłami mic- 
szkańców miasta?

Czy mandat radziecki daje panu Łapiń
skiemu upoważnienie do oszpecania ulic 
miasta, do lekceważenia zdrowia mieszkań
ców sąsiednich domów i do narażania prze
chodniów na niebezpieczeństwo życia? 
wzywamy magistrat do zarządzenia od po 
wiednich środków celem usunięcia tych o- 
hydnych stosunków, a radców miejskich, by 
sprawą tą na radzie się zajęli.

Statut rn. Krakowa „Czas11 donosi: 
Namiestnictwo we Lwowie nadesłało do 
tutejszego magistratu reskrypt, żądający 
nadesłania wykazów podatkowych, miano
wicie co do 5%-wego podatku od domów 
uwolnionych od podatków, podatku osobi- 
sto-dochodowego i gruntowego Wykazy 
te, jak zaznacza reskrypt namiestnictwa, 
mają być przedłożone p. ministrowi spraw 
wewnętiznych dla ocenienia, o ile stosowny 
jest podział wyborców na poszczególne 
koła wyborcze, zawarty w projekcie sta
tutu dla miasta Krakowa, uchwalonym na 
ostatniej sesyi sejmowej.

Ważne zarządzenie krakowskiego są
du krajowego wyższego zakomunikowa
no w tych dniach trybunałom karnym, Za
rządzono mianowicie, aby p r z y  r o z p l a
w a c h  a p e l a c y j n y c h  k a r n y c h  je
den z członków’ trybunału, o d c z y t y w a ł  
przygotowane już poprzednio p i s e m n e  
s p r a w o z d a n i e  z przebiegu dotychcza
sowego procesu. Sprawozdanie to ma obej
mować także przedstawienie poszczegól
nych zarzutów i nowych dowodów wpro
wadzonych przez stronę apelującą. Spo
dziewamy się, źo w ślad za tera bardzo 
rozsądnem i pożądanem zarządzeniem pój
dzie p o m n o ż e n i e  p o s a d  s ę d z i o w 
s k i c h  przy poszczególnych trybunałach.

W Krakowie wszystko możliwe Egze
kwują nawet takich , którzy już zapłacili 
swoje należjtośei w sądzie powiatowym. 
Zdarzyło się to w piątek 15 bm. właści
cielowi handlu obuwia przy ul. Stradom 9, 
p. L. F i n k e r o w i. P. Finker miał za
płacić skutkiem polecenia sądu powiatowe 
go 1. 484 należytość za strawne w wy
sokości 1 korony. Należytość tę zapłacił 
dnia 12 bm., jak świadczy pokwitowanie 
sądowe. Mimo to zjawił się dnia 15 bm. 
w lokalu jego egzekutor i chciał mu „za
grabić* rzeczy na pokrycie raz już zapła
conej pretensji! P. Finker pokazał pokwi
towanie egzekutorowi, który mimo to do
magał się zapłacenia sobie 50 halerzy za 
fatygę!

Możeby też władze sądowa zbadały tę 
sprawę i nie dopuściły na przyszłość do 
podobnych wypadków.

Kto ma szacować dochód z jura sto-
lae? Trybunał administracyjny wydal wa
żne dla księży orzeczenie. Ks. Oleksjński 
z Jarosławia podał w fasyi podatkowej do

chód 140 złr. Komisya szacunkowa pod
niosła go do 5 000 złr. Na odwołanie się 
do trybunału administracyjnego, trybunał 
uznał orzeczenie komisyi szacunkowej za 
nieważne, gdyż dochdd z jura stolae sza
cowany ma być po wysłuchaniu kontry- 
buenta według orzeczenia wspólnie rządu 
krajowego i episkopatu.

Samobójstwo. W Kołomyi zdarzył się 
onegdaj bardzo tragiczny wypadek samo
bójstwa. Panna Chołoczewska, telegrafistka, 
odebrała sobie żjreie, zażywszy sinku po
tasu w biurze telegraficznem, gdzie była 
właśnie służbą zajęta. Samobójczyni padła 
martwa u nóg jednego ze swoich kolegów 
zawodowych. Przyczyną samobójstwa miała 
być nieszczęśliwa miłość.

Przyzwoity sędzia. Z Jarosławia do
noszą nam: W tutejszym sądzie powiato
wym jest sędzią niejaki p. F o n t  a na,  
który zachowaniem swem w czasie roz
praw i traktowaniem stron wywołuje po 
w;zechce niezadowolenie i daje powód do 
ustawicznych skarg. Mianowicie, gdy przy 
rozprawie jawią się robotnicy p. F o n t a- 
n a traktuje ich w sposób nieprzyzwoity i 
arogancki, wychodząc zapewne z błędnego 
zupełnie założenia, iż grzeczność, która jest 
o b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  n r z ę d ni  
k a, należy się tylko ludziom z „wyższych" 
sfer.

Wykształcenie swe zawodowe powinien 
widocznie p. Fontana uzupełnić kilku lek- 
cyami grzeczności i przyzwoitości — a 
wtedy dopiero może będzie dobrym sędzią.

Szulerzy. Kilku agentów policyjnych w 
Przemyślu a w szczególności G o l e c ,  od
dają się nałogowo szulerstwu, obgrywając 
po szynkach biednych majstrów' i mie
szczan. Za przykładem tych stróżów bez
pieczeństwa idą i inni, pod względem mo 
ralności równi im ludzie, grywając zupeł
nie otwarcie po publicznych restauracyacli 
w karty o pieniądze, przyczem dochodzi 
często do gwałtownych, nawet krwawych 
awantur. Jedna tego rodzaju bójka roze
grała się kilka dni temu w pewnej szyn- 
kowni, a następstwem bójki było kilku po
ranionych, których musiano odwieść do 
szpitala, a stamtąd do więzienia za zbro
dnie ciężkiego uszkodzenia ciała, gwałtu 
publicznego i przekroczenia o grze hazar
dowej. Dyrekcji policyi we Lwowie przy
pominamy, że niejednokrotnie już zwraca
liśmy uwagę na zachowanie się przemy 
skich agentów policyjnych.

SKŁADKI.
Na fu n d u s z  c o d z ie n n e g o  „ N a p rzo

d u “ : Janotka 0-20 K, Rob. diuk. przy „Na
przodzie" 9-—, A. Br. 2 '—, Słomn. 2’—, Dr. 
Sch. 2 - - ,  W. Sehl. 20-—, Dr. P. 20-—, D. L. 
20 '—, Dr. W. 6'—, Od komitetu zagranicznego 
PPS. P20, Od komitetu zagr. PPS. przeka
zane z funduszu wyborczego 28-60 K. Razem 
I I P — K. Poprzednio wykazano 272T0. Ogó
łem 303-10 K.

Na fu n d u s z  w y b o r c z y :  Tow. z Otty- 
nii złożyli 10'— K, Od komitetu zagr. PPS. 
28-(»0 K.

Na fu n d u s z  p r z e ś la d o w a n y c h  
P r z e m y ś lu  złoży li: Kolejarze ze Stanisła
wowa 10'40 K. Dr. Jó zef Manteł, kasyer.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Nadszedł świeży transport

WODY KROŚCIEŃSKIEJ
ze źródła Stefana,

czerpanej w lutym tego roku.
Woda krościeńska jes t o wieie tańszą od wody 

szczawnickiej. Działa znakomicie w katarach 
gardła, oskrzeli i płuc, oraz w  influenzy*  

Do nabycia we wszystkich aptekach i dro- 
gueryach. 526 11-0

Wszech nauk lekarskich

Dr. LEON BROSS
specyalista chorób dziecięcych

osiadł w K rakow ie, po odbyciu pra
ktyki w szpitalu św. L udw ika w Kra
kowie i w klinikach, clioiób  dzieci prof- 
B agińsk iego  w  Berlin ie i rad. dw. prof- 
565 W iderhofera w W iedniu. 5-16 
Ord. od 2— 4 pop. Grodzka L. 29.

— — — — — — —  i— W0*

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
W stow. „Siła" na Podgórzu odbędzie się w 

poniedziałek dnia 18 bm. o godz. 7 wieczór 
odczyt p. t.: „Świat niewidzialnych żyjątek, jako 
wstęp do odczytów hygienicznych".

Frydek. Dnia 17 hm. o godz. 3 popoł. odbę
dzie się w lokalu stow. „Równość" doroczne 

walne zgromadzenie grupy miejscowej „unii ro
botników kruszcowych".

Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje iadnt) 
odpowiedzialności.

K R A K Ó W ,
Rynek, Linia A B L. 4f

558 Poleca 3—52
B ie liz n ę  m ęską  - - - - - 
K ra w a ty , R ę k a w ic z k i * 
K a p e lu sze , C y lin d ry  - 
Pończochy , S k a rp e tk i  * 
T o rb y , T o re b k i,  redecil 
N e c e se ry  do podróży  * 
P a ra so le , L a s k i  ■ ■ ■ ; 
P u g ila re sy , T y to n ie rk i
Wyroby galanteryjne i skórkowe* 

SŁOWNY SKŁAD ZABAWEK.
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne-

Egipskie 
tutki i bibułki

są powszechnie 
za najlepsze uznane.

E k sp o rt  
do w s z y s t k i c h  

p a ń stw  
eu ro p ejsk ich *

568 1--10G łów ny sk ła d  d la  zachodniej G alicyi 
n p. W. Bujańskiego, Kraków (Rynek gł.) Wyrób krajowy!
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Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że 
otworzyliśmy

Skład piwa ołomunieckiego 

z browaru mieszczańskiego w Ołomuńcu

w Krakowie, przy ul. Św. Filipa 1. 9.

Piw o eksportowe w  kolorze i smaku jest zupełn ie podobno 
do pilzneńskieyo. J est ono produktem  zdrow ym  a przytem  tanim  
i tym  sw ym  zaletom  zaw dzięcza ogrom ne sw e rozpow szechnienie  
w e Lwowie i w ielu m iastach galicyjskich .

Cena za IO butelek 2 kor.
Piw o zw ań ? „bawarskie" jest trunkiem  szlachetnym  p ow sze

chnie ulubionym .

Cena za 10 butelek 2 kor. 40 hal.
Prosząc o próbne zam ów ienia kreślim y się z pow ażaniem

Browar mieszczański w Ołomuńcu
522 12—20 (we w łasnym  zarządzie).

V. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
C z ł o n k ó w

Towarzystwa Zaliczkowego i Oszczędności 
„WŁASNA POMOC" w Krakowie

S t o w a r z y s z e n i a  z a r e j e s t r o w a n e g o  z  o g r a n i c z o n ą  p o r ę l r ą

odbędzie się, stosownie do § 26  sta tu tu , w sobotę dnia 30-go marca 
1901 r., o godzinie 5-tej wieczorem, w lokalu Towarzystwa (ulica 
Floryańska Nr. 45), na które niniejszem Dyrekcya P . T. Członków uprzej
mie zaprasza.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie D yrek cyi i R ady nadzorczej z czynności rocznych .
2. Zatw ierdzenie sprawozdania rachunkowego i bilansu.
3. U chw alenie zm iany § 30 statutu. 574 1— X
4. U chw alenie uzupełn ien ia regulam inu.
5. W ybór 4 członków  R ady nadzorczej w  miej>ce ustępujących.

DYREKCYA.

Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra
niczne. W ypłata w s z e lk ic h  k u p o n ó w  i wylosowanych efektów b e z  p o tr ą 

c e n ia  p r o w iz y i. 544 5—45

Filia c. k. uprz. galic. akc. B anku h ip o te c z n e g o  w  K ra k o w ie ,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4 ‘/2%  za 90 dniowem wy
powiedzeniem, 4%  za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4 % %  za 30 dniowem wypowiedze
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
k s ią ż e c z k i  c z e k o w e , przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
z a l ic z k i  n a  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e  i uskutecznia zlecenia na z a k u p n o  lub  

s p r z e d a ż  e fe k tó w  na wszystkich giełdacli krajowych i zagranicznych.

GHEMIM FELDMMW
donosi P. T. Szanow nej Publiozuości, 
że na sezon w iosenny otrzym ał ogro
mny wybór ubiorów  mę
skich i dziecinnych z m&terya- 
łów  krajowych i zagranicznych i sprze
daje takow e po bajecznie tanich cenach.

Oświadcza również, że n ie posiada  
żadnych innych  m agazynów  lub filii, 
jakoteż braci lub szw agrów , którzyby  
się na jego  firmę pow oływ ali, li tylko  
swój Główny skład przy placu WW. 
Świętych (róg ulicy Grodzkiej, przy ma
gistracie). 563 2—10

Stampilie kauczukowe
pieczęcie metalowe do laku i farby.

Tablice lane i g raw irow ane 
dla pp. adwokatów, lekarzy etc. 
Szyldy malowane, tablice 

prasow ane dla straży  leśnej 
i potowej, numerowanie ulic 
i domów; obcęgi do plomb i 
plomby ołowiane wykonuje 
najtaniej od r. 1872 istniejący

A rtyst. Zakład 
rytow niczo-pieezętarski

Henryka Sehapiry
we Lwowie 

ul. Kopernika 3 obok apteki p. Mikolasclia.
Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 

Tam ie i w ielki w ybór drukarń  ręcznych 
kauczukow ych >P e r  fe k  t« o 20% taniej 

niż w  Wiedniu. 131 35—50

Panna z dobrego domu
rezolutna, znająca język niemiecki, znajdzie 
posadę w Księgarni na dworcu w Krako
wie Kaucya 500 koron. Panienka znająca 
prócz niemieckiego też i język francuski 
ma pierwszeństwo. Zgłoszenia wprost pod 
adresem: 571 2—3

Księgarnia — Kraków — Dworzec.

Księgarnia kolejowa w Krakowie
poszukuje dla filii w Jaśle, Nowym Sączu, 
Rzeszowie, Suchej, Tarnowie i Żywcu
ludzi ze średniem wykształceniem do pro
wadzenia tychże interesów. Kaucya 400  
koron. Znający język niemiecki mają pier
wszeństwo. Zgłoszenia wprost pod adresem :

Księgarnia — Kraków — Dworzec.

PIEKARNIA
z frontow ym  s k l e p e m  i z ubika- 

cyami lub bez 213 20-20

jest od I kwietnia do wynajęcia.
Podgórze, ul. K alw aryjska 52.
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  re d a k c y a  n ie p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

P I E K A R N I A  W IE J S K A
przy u licy  K row oderskiej 130

zaopatrzona w najnowsze techniczne przyrządy, urządzona hygienieznie według rządowych wy
magań, przypomina P. T. Publiczności, że wypiekany przez takową znany z dobroci chleb 
żytni, pszeniczny i razowy nosi na wierzchu każdego bochenka wyciśnięty obok umieszczony

zn a k  o c h r o n n y .

P Nowo zaś wypiekany chleb tańszy, t. zw. wiejski, nosi takąż sa
mą markę ochronną, lecz wyrobioną z ciasta (patentowaną) przytwier- 

S | |  dzoną na wierzchu.

M M  Ponieważ zdarzało się dotąd, że za wyrób ten podawano pieczywo
■  V  •  znacznie lichsze, co do czystości zostawiające wiele do życzenia, dlatego 

zwracając uwagę na powyższą markę, uprasza P. T. Publiczność, aby 
we własnym interesie przy zakupnie chleba żądała tylko pieczywa z po
wyższą marką ochronną.

559 3- 6 Z a rzą d  p iek a rn i w ie jsk ie j .
Pieczywo tej Piekarni dostać można wszędzie, gdzie powyisża marka ochronna jest wywieszona.Adolf Kampel

FABRYKA WYROBÓW CEMEMTOWYGH
L w ów , u l. G ród eck a  3 .

Reprezentacya Anstr. Tow. akc, fabryki Portland-cementu w Szczakowej, Tow.
akc. fabryki wapna bydraul. dla fasad w Kaltenleutgebeu.

Skład rur betonowych i posadzek cementowych własnego wyrobu, oraz portland- 
cementu, wapna hydraulicznego, wapua skalistego, gipsu, cegieł i p łyt ognio
trwałych, asfaltowej papy dachowej, asfaltowych płyt izolacyjnych, posadzek 
i rur szteingutowych dla kloak, kanałów i wodociągów, dachówek, łupku, na
sad, płyt. kominowych, pieców kaflowych i trzciny sufitowej, oraz wszelkich 

materyałów budowlanych, ręcząc za ich dobroć.
Przedsiębiorstwo robót betonowych, układanie posadzek I krycia dachów da
chówką.' łupkiem, papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (Holzcement) po ce

nach umiarkowanych.
128 34—52 T e l e f o n .  I s T r .  4 6 0 .

DO K7 \N7\DY
249 12—15

Nim k to  k a r tę  o k rę to w ą  k u p i, n iech  porów na 
m oje ceny  z cenam i ag en tó w  okrętow ych!

C y r k  V ik to r
przy ulicy Wielopole.

560 80 osób! .13-?
W łasna  d oskona ła  o rk ie s tra !

50 koni!
W  n ied zielę  17 marca b. r.

I D  A .

Wspaniałe Przedstawienia
Jed n o  o godz. 4  popołudniu , 

d ru g ie  o godz. 8 w ieczór.
Program przedstawienia popołudniowego jest 

zarówno bogaty jak  program wieczorny.
N o w o ść !

Pan MORELLO. P*ni BARTH.
Bliższe szczegóły w programie.

Z poważaniem Wiktor, dyrektor.

Potrzebną jest panna
do nauki szycia ręcznego i haftu

" w  p r a c o w n i  g o r s e t ć > -w

575 FRANCISZKI 8T0EGER 1-2
p rz y  p lacu  D om in ikańsk im  7, I. p.

Do najbliższych ciągnień polecamy grupę:
2 lo s y  w ę g . B a z y lik a ,
2 s e r b s k ie  p a ń s tw o w e  i 
2 w ę g . J o s z iv .

Cena 93 kor. (31 ra t po 3 kor.). Gra już po
złożeniu 1-szej raty. Sześć losów i 7 ciągnień 
rocznie. Główne wygrane 100.000 fr., 75.000 fr.,
60.000 kor., 30.000 kor. itd. Każdy los ma stałą 
wartość i można go zawsze sprzedać. Do raty 
pierwszej należy dołączyć 2 kor. na stemple. 
K o s z t a  i n n e  w y k l u c z o n e .  Gazeta losowań 
bezpłatnie. Raty przesyła się naszymi czekami 

pocztowymi wolnymi od porta.
527 Dom bankowy I kantor wymiany 16—90
WIKTOR CHAJES i Sp., = = = = =  

= = = = =  Lwów, Sykstuska I. 8.

134 Rok założenia 1881. 77—120

Biuro pierwszorzędnych kopalu w ęgla 
kamiennego i w yrobów  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — W e L w o w ie  d o s ta w a  do dom u

Poleca się

M otel „W anda“
Lwów, ul. Trybunalska (obok Rynku)

w samem śródmieściu 

w z o r o w o  \ x r z ą . ć L 2s o n y -  ' • u  

P o k o j e  o d  7 0  c t .  33-52138

ŁUwkktor odpowiedzialny i wydawca: K m riw lsrat K«w*MM»mrmfcS.— Z  Drukarni Narodowej w Krakowie (WIAna *. — Telefon Nr. 40')


